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E U R J E R
A dm inistracja  o tw a rta  ad  gadziny 10-sj 
de I - e j  popal. I ad 5-aj de  7-ej wlecz.

R e ea k te r  lub jego z a s tę p ca  przyjm uje 
od gadziny 12-ej do 2 ej pepelodalu

R e d a k c j a  1 A d m i n i s t r a c j a  u l i c a  K r a k .-R r z e d m . JA 6 0 .  T e le f .  JA  2 8 2 .

*ena Prenumeraty:
V Lublinie z o rn  mżeniem  
o dom ów : toi a n i ;  5 rb. 
O k op  . p  Nroi z i  e 2 rb. 
O ko;»., * w arte .n i»  1 rb. 
•O kop ., m ie s ię a z iie  45 

to p .,  ty godn iow o  15 kop.

Z P R Z E S Y Ł K A  P O C Z T . 
R oczn ie 6 rb ., pó łro czn ie  
3  rb . k w a rta ln ie  1 rb . 50 
kop., m iesięczn ie  kop. 50 

Z agran icę  *  rb . reoznle

(m iana aór. zam le|*eew. ZS k.

Cena Ogłoszeń:
N a 1 s tro n ie  w iersz  )e- 
dnoszp a lto w y  u e titem  lub 
jego  m iejsce  25 kop ., na 
3-ej s tro n ie  15 kop ., na 

4-ej s tro n ie  10 kop. 
M argines śro d k o w y  jed- 
n o ra z o w o — 4 rb ., n a s tę p ­

ne  razy  3 rb . 
N ekrologi za  w iersz  25  k. 
R ękopisy  n ie  z w ra c a ją  się. 

S k rzy n k a  p o cz to w a  I* 62.
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KALE1TOARZYK.
• I b i je te k a  publiczna Im. Hieronima Ł epaelńekleg O tw a r ta

•d  10 de 2  pop . i od 5 da 8 w ieczo rem . U lice lezu ick a  
g m ach  p o -D o iia ik a ń sk i.

C zytelnia Speleczna. O tw a r ta  od 9 ra n o  do 9 wiecz. 
U k ca  K ró lew sk a  ."e 11.

C zytelnia lobeleka (ul. B e rn a rd y ń sk a  gm ach  szkoły  H an - 
t ie w e j) . O tw a r ta  od 10-ej do 12-ej i od 4-ej do 7 -ej.

le b a le k ls  T-we sze rzen ia  e tw la ty  . .Ś w ia t łe " .  K a n c e la ria
» tw a rta  od 10 ran o  do 3 p o p o łu d n iu  i od 5 do 7 w ieczo rem . 
U lic» K ra k o w sk ie -P rzed m ieśc ie  f* 60 w redakcji , K u rje ra * . 
P rz y jm u ją  się o p ła ty  od cz ło n k ó w .

Związek R ew neupraw nienla Keblet Pe lsk leh  w Lublinie, 
(o łica  C zechow ska 5), co  d rug i P ią te k  u rząd za  z e b ra n ia  dy­
sk u sy jn e  z re fe ra ta m i d la  sw o ich  cz ło n k ó w .

W echśd e le śc a  o godz. 7 m. 38 , zach ó d  e  g. 3  m. 59,

Sprawa robotnicza.
Różnie stawiają u nas kwestję robotni­

czą.  Są  tacy, którzy uposażeni więcej ma- 
terjalnie, a mniej duchowo i moralnie, s t r e ­
szczają ją w zagadnieniu: dlaczego robotni­
cy robią strajki i niepokój? Nie mogą prze­
cież być wszyscy robotnicy fabrykantami—  
mówią ci zwolennicy zasady klasowej nie­
równości w społeczeństwie.

S ą  inni, więcej świadomi sorawy, którzy 
zagadnienie ujmują w inną formę: jakie są 
przyczyny nędzy robotnika i ile ich jest.

Do tych należą ludzie, którzy stojąc w 
szeregach uprzywilejowanych,  znają obecny 
s tan  nędzy warstw robotniczych,  wszelako 
w obawie przed dojściem logicznym do u 
znania właściwego źródła w swoim zbytnim 
posiadaniu, doszukują się różnych przyczyn 
politycznych, etycznych,  międzynarodowych 
i t. d. i wikłają tę kwestję w nadzie , że 
ich wywody zdołają poglądy samych robo­
tników zbałamucić.

CoKolwiekby przecież zarzucały sfery z a ­
chowawcze dążeniom demokratycznym, ni­
czym nie zdołają odeprzeć tego twierdzenia, 
że jądrem sprawy robotniczej jest nienatu­
ralny,  nieustosunkowany i niesprawiedliwy 
podział dóbr w społeczeństwie.

A to twierdzenie jest  niewzruszone wobec 
w oczy bijących cyfr. W najwięcej ucy ­
wilizowanym kraju, W. Brytanji,  warstwy 
pracujące stanowią (Baxler) 80 proc. całej

ludności i otrzymują z ogólnego dochodu 
tylko 40 proc.; bogate sfery wynoszą 1,7 
proc. ogółu i otrzymują prawie taką  sumę 
36,5 proc.! 8,500 osób uprzywilejowanych 
ma 126,2 milj. fst. dochodu, a 4,529,000 
pracujących 97.6 milj. fst. Jeden bogaty 
Anglik ma taki dochód, ile 700  angielskich 
robotników.

A wszakże Anglja—to kraj, gdzie robo­
tnik ma lepsze warunki życia, niż gdziein­
dziej. Wszak to kolebka trade unionów i 
kooperatyw, które zaoszczędzają robotni­
kom miljony, dają im doskonałe artykuły 
spożywcze, utrzymują kilkadziesiąt fabryk 
współdzielczych, budują dziesiątki tysięcy 
domów robotniczych.

Jeżeli gdzieindziej sprawa robotnicza jest  
sprawą polepszenia warunków życia robo­
tn ika—u nas  jest to sprawa umożliwienia 
ich

Nasi robotnicy przymierają głodem. P r z e ­
ciętna dla całego kraju wartość pożywienia 
dziennego robotników rolnych wynosi dla 
mężczyzn 11,2 kop., dla kobiet 7,6 kop. 
(Dr. Wernic). W najlepszych nieomal oko­
licach, w Częstochowskim, 55,5 proc. pra­
cującego ludu odżywia się niedostatecznie. 
(Dr E. Kohn). W najbogatszych fabrykach 
(Scheibler) robotnik z żoną i trojgiem dzie­
ci zarabia na wyżywienie tygodniowo 5 rb. 
30  kop. (Dr. J. Michalski). Skutkiem wy­
tężonej pracy i braku pożywienia robotnicy 
wpadają w choroby i mrą. W Żyrardowie 
na 12,000 robotników fabrycznych przypa­
da na każdego rocznie 1,02 wypadków cho­
roby, a z nich 417 w sile wieku umiera! 
(Ś wiatłowskij). Z ziem naszych emigruje 
rocznie 600 tysięcy ludu.

Szczegółowsza s ta tys tyka  zupełnie jest  
zbyteczna dla bezstronnego sądu  o stanie 
nędzy robotniczej. To też zastrzeżenia w 
danej sprawie czynią jedynie te sfery n a ­
szego społeczeństwa,  na które spada w d u ­
żej mierze moralna odpowiedzialność za 
ten stan, bez" względu na to, czy wielkie 
majątki I dochody,  skupione w ich rękach,  
są dziełem ich osobistym, czy też w spad­
ku otrzymanemi.

Demokratycznie stawiamy kwestję robo­
tniczą w ten sposób: . j aką  najprostszą i
najprędszą drogą usunąć można nędzę pol­
skiego robotnika i uprzystępnić mu oświatę 
z nieodłącznym od niej dobrobytem“.

Sorawa ta jest niezwykle żywotną i do­
tyczy szerokich mas,  którym skąpe u ś v ia -  
domienie nie pozwala na rozstrząsanie jej 
po akademicku,  a ciężkie położenie mater-  
jalne zmusza do ratowania się czynem, dla­
tego też niezależnie od propagowania teorji

ekonomicznych sprawa ta  rozwiązuje się 
sama przez się w życiu.

Zadaniem 1 obowiązkiem demokracji  je st  
znać drogę właściwą, na której dobrze r o ­
zwija się postęp w poprawie bytu warstw 
robotniczych i przykładać usiłowania ku t e ­
mu rozwojowi.

Ostatnie pięciolecie w rozwoju idei d e ­
mokratycznej u nas zapełnia poszukiwania 
dróg i wykazuje głównie dążności w trzech 
kierunkach, z t rzema etapami następujących 
po sobie kulminacji.

Od wyczekiwania do samoobrony,  od 
samoobrony do twórczej samopomocy— to  
okres ostatnich lat.

Przedewszystkim czyniono próby popra­
wy warunków życia robotników za pomocą 
bezpośredniego jednorazowego zreformowa­
nia ich, czyli przewrotu ekonomicznego 
przez owładnięcie organów prawodawczych,  
a zatym przez przewrót  poi tyczny. Mylnym 
byłoby mniemanie,  że tę drogę za dobrą  
uważali tylko socjaliści. Rok 1905 był 
przecież rokiem nadziei dla największych 
scep tyków—cóż więc mówić o tych r z e ­
szach, które najmocniej pragnęły zmian.  
Ogólnie w warsztatach robotniczych bez 
różnicy partji przeważała ogromnie nadzieja 
rozstrzygnięcia sprawy robotniczej na dro­
dze politycznej. Na jednej i tej samej za ­
sadzie powszechnego przedstawicielstwa w 
zgromadzeniu prawodawczym wszystkie par-  
tje dążyły do zmian na lepsze. Duża część  
robotników przedstawiała sobie potrzebę 
gwałtownego przewrotu,  zaś większa nie 
uważała tego za,możliwe,  a nawet sądziła, 
że to nie jest konieczne. Pierwsza Izba 
zwróciła na siebie nadzwyczajną uwagę 
rzesz robotniczych.  Zachwycano się na 
razie przemówieniami posłów, klecz już i 
wówczas dawały się słyszeć wyrazy nieza­
dowolenia, że się tylko mówi, a do czynu, 
do reform Izba się nie bierze. S.-D. k a t e ­
gorycznie bojkoto wała Izbę, była ona jednak 
grupą najmniejszą i najmniej polską. P P S .  
nie wie Iziala właściwie, jakie zająć s t a n o ­
wisko. Ogół wszakże robotników pokładał 
nadzieje w I Izbie. Do drugiej wybory o d ­
bywały się również z zapałem i z nadzieją.  
Lecz, gdy rozpoczęły się posiedzenia Izby, 
nadzieja słabła z dnia na dzień. W yobra­
żano sobie bowiem, że sprawa robotnicza 
będzie pierwszą, jaką par lament rozwiąże.

Z rozwiązaniem II Izby nastąpił silny 
zwrot  w poglądach rzesz roootniczych.  
Owładnęła niemi apatja,  a ufność w par la­
ment zamieniło wyraźnie wrogie względe:« 
niego stanowisko. III Izbę bojkotowano.

Wzrastająca z biegiem czasu reakcja 
rozwiała ostatecznie wszelkie złudzenie po-

p F “  Czas odnowi ć  p r e n u m e r a t ą  na rok p r z y s z ł y !  ^9 %
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prawy losu robotników na drodze politycz­
nej i skierowała ich umysły na dalszą, lecz 
pewniejszą drogę, bo nie tak mocno od 
zewnętrznych czynników zależną, mianowi­
cie na drogę samoobrony zawodowej.

„Goniec Wieczorny*. A. P .

Z  T E A T Ę U .

P rz e d s t a w ie n i e  sobotnie w t e a t r ze  było dla mi ­
łośników wielkiej  poezj i  ucz tą  prawdziwą .  P o m i ­
m o  licznych b rakó w wykonania ,  o któ rych powiem 
niżej ,  p o m l i ro  t r a k u  ca łe go  komple tu  r ekwizy to­
weg o  1 wy s tawowego ,  . S e n  s reb rny  S a lo m e i - , j e ­
d na  z najdroższych i na jcenniej szych pere ł  twór- 
czcśc l  S łowackiego ,  g rany był,  wedle miary i mo­
żnośc i  sc eny  p rowinc jona lne j ,  zupełnie dobrze.  I 
tu w . Ś n i e  s reb rnym Salomei* t rupa p. C z a r n e c ­
k iego  p rzeszła ch rzes t  bojowy I wykazała ,  że j e s t  
t rupą dobrą.  Nast rój  ogólny,  pełen p ie tyzmu i 
odczucia Wielkiego Mistrza,  zwyciężał  po jedyncze  
i l e  pos tawione  postacie,  oddzielne błędy,  niewy- 
kończenia  i zaniedban ia .  Gdyby wzięto o ton niżej 
— nie byłoby  już  nas t roju,  tak n iezbędnego  przy 
inscenizac j i  wielkich dzieł  wielkiego ducha;  po je­
dyncze  usterki ,  b łędy i w ad y  razić by zaczęły 
Stokrotnie  więcej ,  a za mi as t  przepędzić w t e a t r ze  
ki lka chwil  p rawdziwie  podniosłych,  mus iel ibyśmy 
z bó lem I od raz ą  pa t rzeć  na  parodję  sceniczną 
arcydzie ła .

Ut rzymanie  jednol i tego nas t roju i s t a ra n n a  reży-  j 
se r j a  sztuki  są zas ługą p. Halickiego,  zas ługą tym 
większą,  ze ar tyści  . S n u  s reb rnego Salomei*  u- 
czyć się musieli  w rzadk ich  wolnych chwilach po­
między  . H r a b i ą  Luxemburg lem* a sz e r eg ie m ; 
„Ni ez na nyc h  T an c er zy * .  Jeżeli  nie wszys tk ie  role 
w p rzedstawien iu  sobotnim były obsadzone  nale 
życie,  to winę przypisać tu musimy warunkom 
ciężkim sceny  prowincjonalnej .  W porównaniu z 
rok iem zeszłym,  t egoroczny zespół  drużyny dra-  j 
matyczne j  jest  o wiele lepszy:  wśród a r t ys t ek  ma-  I 
my  dwa p rawdz iwe  talenty —  panie Żb ikowską  i 
Gal ińską,  wśród artystów je s t  prawdziwie wsze ch­
s t ronny p. Klimontowlcz,  wyk ona wca  ról wielu 
doskona ły.  Nie mówię tego  ex re p rzeds tawien ia  
sobo tn iego ,  na k tó rym p. Klimontowlcz an i  krzty 
poezj i  wykrz esać  nie zdołał  z t rudnej  copra wda  1 
po t rzebu jące j  s tudjów poważniej szych roli „ S a w y “ . > 
Anty tezą  zasług p. Hal i ckiego,  jako reżysera ,  było 1 
wykonan lę  p rzez  n iego roli „S emenki* ;  p. Halicki 
ani  zewnę t rzn ie ,  ani  głosowo do roli tej s ie nie 
n ad a je ,  a powie rzenie  jej k tóremu ze zdolniejszych 
młodych ar tys tów,  np.  p. B iernack iemu,  wyszło 
by tylko sz tuce  na  dobre.  Ogółowi ar tystów,  prócz 
p. Kllmontowicza I Żbikowskiej ,  którzy umieją od­
powiedn io  głos us tawić ,  s t anowczo  zwrócić uwagę  
należy  na  zby t  c i che mówienie:  głos powinien 
b rzmieć  jasno 1 wyraźnie ,  a  nie gubić się w l e d ­

wo dosłyszalnym szepcie;  szczególnie cicho dekla-  • 
mowała  p. Gal ińska.

Wśró d  wykonawców . S n u  s reb rn ego  Salomei* 
na pierwszy plan wysunęły  się obie role kobiece:  
za równo  p. Gal ińska w t rudnej  i odpowiedzia lnej  
roli .Sa lus l*  ani  jednej  z pereł  poezji  wieszcza 
nie uroni ła ,  jak i p. Zb ikow ska  t rudn ą  do objęcia 
role . Księżniczki"  pojęła bardzo inte l igentnie  i o- 
ryglnalnle;  p i ękna dykcja,  której  cokolwiek w p ra ­
wdzie p rzeszka dza  lekkie przec iągan ie ,  wyróżnia 
nadzwyczaj  doda tnią  grę p. Żbikowskiej ,  p. Gel- 
lówna w drobnej  rólce .Anusi*  wygląda ła  wdz ię­
cznie.

Z  męsk ich  ról dobrze  grał  p. Bie rnack i  w roli 
„ L w a * o raz  p Sze lągcwsk l ,  jako „Llrnlk*— sz ko ­
da tylko,  że r eż yse r j a  za mi as t  liry, dała mu j a ­
kieś  zi elcne pudełko,  k tóre  psuło efekt .  T ru d ną  
pam ięc iowo rolę „Pafnucego*  doskonale opanował  
p. Wzorczykowskl ,  p. P r r s zn o w sk i  grał  rolę „Re-  
g lme n ta rza  zupełnie szablonowo,  w akc ie  os t a tnim 
je dn ak  zdobył  s ię  na  ton silny i męski .  Wogóle 
os ta tn i  obraz  ( „ s ą d u  r eg lm en t a r s k i ego *)  wypadł  
ba rdzo  uda tnle;  s łabo inscezcn lzowany  był  obraz 
„ szturmu*.

So bo t n ie  p r ze ds tawien ie  „Snu  s reb rnego  Sa lo­
mei"  powinno z jedne j  st rony zachęcić  publicz­
ność do większego popie ran ia  wieczorów d r am a ty ­
cznych,  z d rugie j  zaś  p rze ko nać  p. Czarneckiego,  
że i r zeczy p iękne  m o g ą  dać zysk zarówno ma-  
ter j alny,  jak mora lny .  W  sc bo tę  t e a t r  był  dość 
zapełniany,  tylko pierwsze rzędy świeciły pus tka ­
mi.  Miejmy nadz ie ję  j ednak ,  że na  najbl iższym 
pr zeds tawien iu  . L u x e m b u r g s “ t r zeb a  będzie do 
rzędów tych dos tawiać  k rzesła dodatkowe.

O „Śn ie  s rebrnym Salomei* poza n in ie jszeml—  
czysto scenicznej  treści  —  uwag am i ,  pisać nie b ę ­
dę; arcydzieło S łowack ieg o  wyższe je st  ponad  c z y ­
sto dziennika rsk ie  s t r e szczen ia  1 oceny,  a obowią ­
zkiem każdeg o  miłośnika P ię k n a  —  jes t  poznać 
je g runtownie w wydan iu  ks iążkowym.

J . Iwański.

Korespondencja „Kurjera“.

G arw olin , 2 j - g o  listopada ig io  r.
No we prądy,  zmie rza jące  do p rzekszta łcenia  ży­

cia spo łecznego  i ug r un towan ia  go na  bardziej  r e 
a lnych po ds taw ach ,  p rzenikają ,  na szczęście,  1 w 
nas ze  s t rony.  Nic w tym,  zresztą ,  dziwnego,  be  
przecież Garwolin,  pomim o tego że wielu . wlelko- 
pc lancm* wydaje się mi as te m ugrzęzłym w jakimś 
zab i tym Ped las lu  i p rawie napół  wynarodowicnym,  
w rzeczywis tości  j e s t  m ia s t e m  rdzenn ie  polskim i 
leży w bardzo sp rzyja jących  warunkach  do o trzy­
myw ani a  wszelkich „filozoficznych nowinek*,  gdyż 
m a  bardzo  dobre środki  komunikacy jne  z ogn i ska ­
mi kul tury,  naprz.  z W a r s z a w ą  i Lubl inem,  z k tó ­
rymi  ł ączy go d roga bi ta  era z kolej Nadwiślańska,  
p r zechodząca  w pobliżu.  Dzięki  t emu  wyją t kow e­

mu położeniu „ s t r a t e g ic zn emu " ,  siłą konieczności  
zmuszen i  j e s t e śmy w mnie j szym lub większym 

; s topniu u legać nowym faktom* które nas  w yt rą c a ­
ją ze s t anu bezwładności .  P rz ep r as z am ,  my na 
we t  czas em potrafimy coś sami  tworzyć. . .  Co  
p r aw d a  nikt  ze spółczesnej  nasze j  generacj i  nie 
za jaśniał  nowym wynalakiem,  ani  udoskona len iem 
balonu lub aeroplanu ,  lub choćby n aw e t  maszynki  
do... pieprzu,  ale nie p rzesądza jmy,  bo wśród  mło ­
dzieży daje  się zauważyć  dążność  do nauki ,  do 
wiedzy,  które,  być może ro zdm uc ha j ą  jaki  ukryty 
ta lent ,  genjusz. . .

D o tychczasowa  nasza  . t w ó rc zo ść "  polega na zor 
gan izowaniu  p ierwszego,  pod bno,  w Królestwie 
t eat ru włośc iańskiego we wsi Z a w a d y .  P ie rwszym 
można nazw ać  go moim zda n iem,  z teqo  względu,  
Iż najpierw zjawił  się na  sc ena ch  większych miast  
( W a rs z aw a ,  Radom,  Sk ie rn iewice,  Lubl in)— nie zaś 
w porządku chronologicznym,  gdyż amato r sk ie  te­
a t ry  włośc iańskie  juz przed nim organizowały się 
w różnych częśc iach kraju.  Nie będę czczegóło-  
wo opisywał  t ea t ru  zawadzk iego ,  gdyż prawie 
wszys tk ie  pisma uczyniły to, lecz nawia se m do­
dam ,  że członkowie jego nie są wyn agr adz an i  m a ­
ter ialnie,  fundusze,  j akie  os i ąga t ea t r  z p r ze d s t a ­
wień,  p rzeznat  zone są na  cele kul turalne.  Między 
Inneml sprawiono  za to s iewnlk rzędowy dla kółka 
S t asz ica  w Z aw a d ac h ,  w którym wielu ojców z a ­
wadzk ich  ak torów jes t  cz łonkami;  kilku amato rów 
było wys łanych  na kcszt  t e a t ru  na kursy rolnicze 
Im. P ro m y k a ,  j eden skończył  Pszcze l in,  j e dna  z 
dz i ewc zą t — Kruszynek,  a obecnie  j e s t  projekt  w y ­
s łać t akże  na koszt  t ea t ru  dwuch j ego członków,  
oraz  dwie członkinie do szkół rolniczych.

Kiedy w naszych s t ronach  lud zaczą ł  się poru 
szać  w skorupie c i emnoty,  f ana tyzmu,  wyzysku  i 
n a  podob ieńs twa  motyla,  pobudzonego  pierwszymi 
p r om yk am i  wiosennego  słońca,  p rebo wał  p ie rwszych 
sz am o ta ń ,  aby oderw ać  się od tej b rudne j  p ok r y ­
wy,  k tó ra  go do tychczas  więziła;  k iedy bada wcz ym 
okiem zaczął  rozpa t rywać  rzeczywis tość  — n a t y ch ­
mia s t  zjawiła się s t a ra  j ego  kura te l a  z ksi ędzem 
n a  czele.

Trwoż liwie  ś ledząc wszelkie ruchy t ego  . p ę d r a ­
k a " ,  n leomieszka ła  p rzedsięwz iąć ś rodków z a r a d ­
czych,  ażeby  przeszkodzić mu  wydobyć się na świat ło 
dzienne ,  gdzleby mu,  według ich tępych mózgów 
mogła  zaszkodzić  nagła  zm ian a  a tmosfery.  Za 
częto  więc mu zachwalać  ową p rzes tarza łą  skoru ­
pę,  zaczę to  pes ros tu  s t r ac hem  zm usz ać  go do po­
zos tan ia  w pozycji  pierwotnej .  Lecz  omylili się, a 
r acze j  zapomniel i ,  że w wieku XX trzeba kon iecz ­
nie t r oszeczkę grzeczniej  pos tę po wać ,  bo nie ma  
na usługi świętej  inkwizycji ,  czasy ognis tych sto­
sów minęły bezpowrotnie .

Poz os ta ł  im jeszcze j eden  ze ś rodków: ambona.  
Uży to  więc jej jako ins t rum entu  dla podziałania 
n a  nerwy  poruszonych „z wi e rzą tek* .  Brzmia ła  ona 
każdy dzień świą teczny tonami  od „niskich* aż 
do „na jn iż szych“ donośnie j  niż organy;  lały się po­
toki b łota  na przewrotowców,  bezbożników,  n a  złe 
książki .  Szczegó lniej  odznaczy ł  s ię  tego  rodzaju

J A N  LE M A Ń SK I.

ABEL 1 Emm
A bel po hebrajaku znaczy: próżność. C zy ta ­

n y  w  B ib l j i ,  że  k urzaw a dymu i  j e g o  ofiar, w  
p ysz n ie  nadętych  k łębach , wzbija  s ię  ku niebu  
i że za to od K a ina  śm ierć poniósł.

M u si  być w  tym  podaaiu  błąd, pon iew aż  A bel  
ż y j e  do d i i ś ,  spekojnie paląc cygaro , z k tórego  
dym w f jo le to w y ch  pasmach m ajesta tycznie  i po­
g od n ie  wzbija  się  pod plafon. D o  dziś  A bel wy­
j e ,  i n ie ty lk o  ż y je ,  a le  tak się u m o cn ił ,  że sam  
teraz  K a m a  gnęb i ,  i n i t ty lk o  gnębi, a le  na tak  
niskie  z e p c h n ą ł  go  stanow isk o  społeczne , że my,  
którzy to p iszem y , z pew nym  wahaniem  podję­
l iśm y próbę K a inow ej  rehabilitacji.

A bel  po h  bra jsku  znaczy  próżność. W  tym  
sam ym  s ło w n ik u ,  w k tórym  to objaśnienie  zna­
leźliśm y, o K a in ie  równorzędnej wzm ianki n ie ­
ma, —  fak t  w y m o w n ie  św iadczący, że  kultura  
d zis ie jsz a  znajduje  ‘się  pod zarządem A b la  i że 
w idać p ierwszą rzeczą , g d y  s ię  de w ła d z y  dor­
w a ł ,  b y ł  a k t  z em sty ,  p o legający  na  w ykreś len iu  
i e  s ło w n ik a  tej w rogiej  dla n iego  osobistości .

B e z  s ło w n ik o w y c h  danych, m usie liśm y tedy

1 )  sobie w ła sn ą  o K ainie  s tw o rzy ć  teorję, m ia n ow i­
cie taką:

A b t l  znaczy  próżność. Zabójcą próżncśei m o-  
: g ł e  być ty lk o  coś p rzec iw n e go ,  więc: pełność, 

b u jność . A le ,  precz pełni i bujneści,  K a in  m u -  
j s ia ł  a i - ć  cr ś  z próżne ścią, jako  je j  brat, po­

krewni g o .  Z próżnością n a jp ok rew n ie jsse  j - s t  
próżniactwo. K a in  t -d y  był to  cz łow iek  p i ln y ,  
bujny i próżniak. A le  czy K a in ,  będąc tak im ,  

j naprawdę m u sia ł  zabić A b la?  Czy pełny i bujny  
c z ło w ie k ,  chce próżniak, m usi  sp lam ić  się brate 

! — i w e g ó le — b ojstw em ?
Istni* je dziś t< orja ,  zw an a  e ty k ą  panów  

(A blów ), że  cz łow iek  p e łn y ,  s i ln y ,  j e s t  ten, któ­
rego  s i ła  objaw ia  się , jako  prz< możi nie (nie s ie ­
b i e — breń B u ż e l— ty lk o )  b l iź n ie g o  s ła b szeg o ,  i 
że przem aganie  s i  bie to j * s t  „ressent im ent*  —  
moralność n iew o ln ik ów . M asz urazę do brata, 
nie przem agaj t*j u ra zy ,  j*no idź i brata zabij;  
chce ci s ię  p or om snsow ać  z j e g o  żoną— nie krę­
puj się: m ąż, n i tw o ln ik ,  będzie s< bie miał 
„ r e sse n t im e n t* ,  a ty u życ ie— „ se n t im e n t* .  W sz a k  
użycie  to k u ltu ra .  R a z  ź le  u ż y łe ś ,  drugi raz 
poszło  ci lepiej, a trzeci  raz ju ż  jest i  ś  dosko­
nale  k u ltu ra lny .  P e łn y ś  c z ło w i ik ,  więc pełno w  
tobie żąd zy . W y le j  ją ,  n ie prze kwa sza j  w „ res ­
s e n t im e n t" ,  bo to z a n ie czy szcza ,  robi z c z ło w ie ­
ka— pana— n iew o ln ik a .  M asz w  sobie chęć  mor­

du—  morduj, w yrzucaj z siebie mord, zabij —  
nie tę chęć j e n o  n iep rzy jem n eg o  ci b liźniego:  
z o s ta n ie sz  j a k  baranek. O panow ała  cię żądza, 
u z e w n ę tr z n ij  j ą ,  przymnóż n ierządu!. . .  N a tom ia st ,  
j t ś l l  w r e  w  tobie chętka  s tw o rze n ia  czegoś  
p i ę k u g o ,  s p i łn ie n ia  ja k ie g o ś  aktu  ofiary z s ie ­
b ie , j a k l e g i ś  innym  szc zęś  ie  dając- g o  czynu:  
w te d y — o, wtedy się ham uj, zm agaj s ię  z sobą, 
w a lc z ,  panuj nad zam iar m te g o  czyn u , stłum  
g o  i n ie u zew n ętrzn ia j!  Dobro chow aj dla sie 
bie, c iesz  się  poczuci-m, że  m asz piękne porywy, 
ale porywać się im nie daj; miej ja k  n ajw ięc -j  
te g o  m iłego  „ r essc n t im en tu " , żyj nim! T o ,  e< 
j e s t  dobrego w tobie, rodzi s ię  z c i-b ie ,  a zło  
idzie do c i-b ie  od brzydkiego  n iew o ln ik a .  Zło  
t* dy od siebie n iew o ln ik ow i napow rót odrzucaj, 
a dobra s w e g o  mu nie dawaj! Tak czyniąc, bę- 1  

d zi-sz  z a w sz e  panem.
Teorja ta opiera się na  prześw iadczeniu , że 

porządek św ia ta  j - s t  n iezm ienny  i że  zaw sze bę­
dą źli n i -w o ln icy  z „ reasen t im -n tem " , oraz d o - 1 
stojni panowie z „ se n t im e n te m * , p an ow ie  nie u - 1 
ja w n ia ją r y  dobra, lecz chow ający  j», tający,  
k w aszący ,  oprecentow ujący j e  i zam ykający w 
k asach  o g n io tr w a ły -h ,  a n a tom iast  p ro du k u jący ( 
na z e w n ą tr z ,  dla ś w ia ta  n iew o ln ik ów — sa m o w o ­
lę ,  g w a ł t y  i mordy. ,

(D. a. n . )  <
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„pra cą"  poprzednik obecne go  wikar jusza w G a r ­
wolinie,  oraz b. proboszcz w Górznie.  Po mi mo  
tego j e dn ak  powstał  u nas  oddział  Tow.  Kult. Pol-  
s lej z s i edzibą  w Garwolinie i co dziwniejsza,  źe 
składa  się p rzeważnie  z włcśctan,  zdawało się z 
ludzi wrażl iwych na glos am bc n y .  Gorączkowe  p o ­
cen ie  się nowoczesnych  „apos to łów"  na kazalnicy 
n iezdolne było jakoś p r z e t c n a ć  tych „bezbożnych*,  
więc też w kcńcu dało im się pokój,  bo według 
teologjl ,  przecież  i s za tan Istnieje z woli Boga.  
Obecny wikar jusz jes t  do t ego  s topnia „pos tępo­
wym" ,  że kazań  o tak wysokim nast roju nie m i e ­
wa,  na w et  z ambony j a sno tej „drażliwej kwest j l* 
nie porusza;  ot co innego „za  kulisami* to i ow­
szem,  mówi się t emu i owem u przy sposobności ,  
że „Z a ra n ie "  jes t  żydowskie ,  „Kurjer* także,  o 
tym,  kto wykroczy przeciw moralności ,  mówi się, 
że za ran ia rz ,  choć on „Z aran ia*  nie widział; a już 
j eżdżen ie  do chorych i po kolędzie ma  wyraźnie  
okreś lony cel „t rl syjny “ . Wt edy do p le ro  pole do popi 
sów! Prowadz i  się dyskusje z debrym lub złym s k u t ­
kiem,  za leżn ie  od rozwoju umys łowego  indywiduum,  
z k tó rym się ma  do czyn ienia;  zabran ia  się c z y ­
t ać pism postępowych,  chodze n ia  do ^„Kultury",  a 
właściwie do czytelni  przy Kulturze;  os łabia  się po­
wag ę  osób pos tępowych,  o których się wie,  że 
ma ją  wpływ na  lud, a  n ie raz  rozmyślnie się k ła ­
mie,  k ł a dąc  w usta  ludziom słowa,  k tórych wypo­
wiedz ieć  by nie śmieli .  D. n.

.H om o“.

Z CESARSTWA.

„Neopoganle*.  Biskup H erm oge n  nades ła ł  do 
synodu spis  nazwisk 135 pisarzy,  dziennika rzy ro­
syjskich  i profesorów „neópo gan * ,  na których,  j e ­
go zda n iem,  należa łoby  rzucić klątwę.

Cło na zboże z ag r an i czn e .  Po d cz a s  dokony­
wane j  obecnie w mlni s le r jum hand lu  rewizji  ogól­
nej taryfy celnej  dla hand lu  przez granicę  eu ropej ­
ską,  poruszono,  między innymi ,  kwes t j ę  na łożen ia 
cł a na przywożone do Rosji  zboże,  ze względu na 
to, że p rzewóz ten wzmógł  się w l a t ach 1907 i 
1908.  P on iew aż  j edn ak  wzmoż en i e  się tego  przy 
wozu uw ar unk ow ane  było n ieu rodza jem 1 pon ieważ 
jeż  w reku 1909 przywóz znaczn ie  osłabł ,  przeto 
aninlsterjum hand lu  1 p rzemys łu  u w aż a ł o  za n i e ­
właściwe na  r azie  w p ro w ad za ć  cło na  zboże zagra  
nlczne.

F r a k c j a  kade tów  wybra ła  na p rzewodniczącego  
f rakcj i  K. D . i D u m y  pańs twowej  Mllukowa c raz na 
wiceprezesów Niekrasowa  I Sz lnga t i ewa ,  który też 
j e s t  j e d no cz eś n te  p r ez ese m komite tu  tej frakcji .
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C e s a r z  Wilhelm „dręczyc ie lem z w i e r z ą t " .  O ry ­
g ina lną,  Iście a m er y k ań sk a  pe tyc ję  o t r zymał  c e ­
sa rz  Wi lhelm.  Mianowicie S tow,  ku cchrcn ie  zwie ­
rzą t  w New  Je rsey,  w Ameryce ,  zwróci ło się de 
ce sa rz a  zpe tyc ją ,  w której  wskazu je  n a  to, że na  mo 
śc le  na Ren ie  w Kclonjl  znajdu je  się pomnik c e ­
sa rz a  Wi lhe lma I-go na koniu z obc ię tym ogonem.  
Z a p e w n e  wiadomo waszej  cesa rskie j  mośc i ,— piszą 
p e t en c i— że obcinianla "koniom ogonów to j eden  z 
l icznych sposobów dręczen ia  zwierząt ,  nie należy 
więc  t akiego  d ręczen ia  zwie rzą t  uwieczniać .  P e ­
t enci  p roszą cesa rza ,  aby  kaz a ł  pomnik zmienić 
wzg lędn ie  dorobić koniowi ogon.

W „Zgodzie* ch icagowskiej  czytamy:  „Głośny
prorok  I „wszechpolski* prof. L.,  o k tó rym w e- 
s t a tn le j  kronice  pisal iśmy,  za m k ną ł  bucę ,  bo poli­
cj a osa dz i ł a  go za szwe dzk le ml  f i rankami.  Biedny 
p rorok ,  wszys tk im przyszłeść  przepowiada ł  tylko 
swojej  nie znał*.

—  Do t e g o  sa m e g o  p i sm a  denoszą z St .  Louis: 
, J e d e n  z naszyc h  kap łanów z am bo ny  zwoływał  
w s z y s t k i e  grenry,  aby  spa d ły  na  p isma  co tak „fał­
szywie  i ohydn ie  kłamią* o zajściu w Częs to cho ­
wie.  Zbrod n ia  I świę to krad z two  na  Jasne j  Górze 
j e s t  a k u r a t  t aką  s a m ą  n ie p ra wd ą ,  jak n iep rawdą  
j e s t  p roces  p r zegrany  o zepsute . . .  o rgany* .

T o  się  wie!— dodaje i ronicznie korespondent .

S oc ja l i śc i  a r m e ń s c y  i b u ł g a r s c y  wnieśli  w pa r ­
l a m en c ie  tureckim in te rpelację  w sp rawie  p r ześ la ­
d o w a n ia  socjal is tów w Sa loniki  i w Kons tan tyno­
polu.  W par l am enc ie  tworzy się nowa  frakcja s o ­
cjal i s tyczna.

P r z e m y s ł  K r ó l e s t w a  Polskiego.  Liczba wiel ­
kich fabryk w Królestwie Pol skim ciągle wzras ta.

 ______________ K U R J E R  ‘ ______

Oprócz zaznaczonych  n iedawno  zakładów przę- 
dza ln lanyrh ,  organizuje się akcyjne  Tow.  z ka p i ­
ta ł em 50 0 ,000  rb. w celu budowy fabryki  maszyn 
pod Kutnem;  pod Ży ra rdowem powsta je  wielka 
f abryka zapałek,  puszczono także w ruch fakrykę 
za pa ł ek  pod Częs tochową ,  a w Wi lanowie  pod S o ­
chacz ewe m buduje się kolosalna fabryka sz tucz ne­
go jedwabiu z kapi tal em 4 mil. rb.

Zapowiedź Śniegów. Koleje warszawsk ie  otrzy 
mały zawiadomien ie  z mlnister jum komunikacj i ,  Iż 
na  mccy  danych obse rwato r ium peter sburskiego,  
należy oczekiwać wkrótce w Królestwie Polskim 
wielkich śniegów.

0  7.CC0 p u d ó w  w ę g l a .  W a r sz a w s k a  izba są 
dowa  rozpoznała os t a t ecznie  sp raw ę  zagadkowego  
zn iknięcia  na kolei Pe te r sbu rs ko- Wa rs zaw sk i e j  
7 .0C0 pudów węgla,  dos ta rczonego do składu kole­
jo w eg o  na  st. Łapy.  P o  p rzeprowadzen iu  ś ledztwa 
poc iągnię to  do odpowiedzialności  nas tępu jące  oso 
by: Ja n a  P rym sz yca  i Mikołaja B ach m uts k le go —  
urzędn ików kolejowych na st. Łapy ,  p rzyczym z a ­
rzucono  im, że węgiel ,  przybyły do składu kolejo­
wego ,  sprzedal i  Ż yd em .  S ąd  okręgowy w Łomży  
s ka za ł  cbu u rzędników na pozbawien ie  wszystkich 
szczególnych praw i przywilejów i rok rot aresz-  
t anckich.  Pry mszyc nie ape lował .  Zaape lował  
Bachmut ik l j .  Izba sądowa un iewinn iła  go.

S am ob ó j s tw o  w a r e szc ie  policyjnym. Z Mła­
wy donoszą,  iż w t amte j szym areszc ie  policyjnym 
w dniu 28 z. m. j eden z więźniów w zamia rze  
sa mo bó jc zym  rozciął  sobie scyzoryk iem brzuch.  
Gdy obecni  w tejże sali w ięźniowie scyzoryk mu 
odebra l i ,  de s p e r a t  rozszarpał  r ę k a m i  r anę ,  włożył 
w nią obie r ęce 1 wyjął  na ze w n ą t r z  wnętrzności .  
N ieb aw em  skona ł  w s t rasznych męczarn iach .

Handel ze S tanami  Zjedneczonemi.  w  ciągu 
os ta tn iego roku stosunki  hand lowe  między  W a r ­
s z a w ą  a S ta n a m i  Z jednecz on em i  ożywiły się bar  
dzo znacznie ,  a w stosunku do roku zeszłego 
wzrosły w dwójnasób.

W  sprawie  tej konsulat  am ery k ań sk i  ot rzymuje 
bardzo  liczne zapytan ia od kupców amerykańskich,  
informujących  się tą drogą o s t an ie  na sz eg o  rynku.

Największym powodzen iem cieszą się w S ta 
nach Z jednoczonych  włosy ludzkie,  k tórych w r. 
b.  wywieziono z W a r s z a w y  za  300 ,0 00  rubli. Ist 
nieją w W a rs za wi e  specja lne  domy,  za jmujące  się 
tą gałęzia handlu .  D em y  te pos iada ją  b. l icznych 
ag e n t ów ,  skupu jących w Królestwie  i Cesa r s tw ie  
za bezcen  włosy,  k tóre  n a s tę pn ie  sp rzeda ją  za 
ba rdzo  drogie pien iądze.

Drug ie  miej sce  z kolei za jmuje  len,  wywożony 
od n as  również w ba rdz o  zn ac zn ych  par t j ach.  W 
os ta tn ich  czasac h  zamieszka l i  w W a rs za wi e  kupcy 
rosy jscy  poczęl i  wysyłać dc E tanów Zjednoczonych  
kawior ,  c i eszący się ccraz  większym pebytern.

P o z a t y m  W s r s z e w a  wysyła dla Po lakó w bardzo  
wiele obrazów,  oraz ks iążek re l l ę l j ry rh ;  również 
wiele rel igi jnych książek żydowsk ich  wysyła W a r ­
sz aw a  dla emigran tów Żydów.

W handlu p r z y w o z o w y *  największym powodze­
n iem cieszą się u n as  skóry gem zow e  I ch rom o­
we,  t ak zwane t echniczn ie  „g iazed kld*.  Ogółem 
war teść  lego ar tyku łu  p rzekracza  mlljon rubli ro ­
cznie.

W tym k ierunku S t an y  Z ednccz on e  wytworzyły 
wielką konkurenc ję  f a t r y k e m  f rancusk im,  które do 
n ie d aw n y ch  czssów wyłącznie  niemal  dostarczały 
dla W a r sz a w y  rzeczone ar tykuły.

R e o r g a n i z a c j a  po l i c j i  ł ó d z k i e j .  Guberna to r  
piotrkowski ,  s za m b e la n  Jaczewsk i ,  przybywa w tych 
dniach do Łcdzl ,  aby  wziąć  udział  w obradach  
jakie cc b yw ać  się będą  w ma g i s t r ac ie  łódzkim z 
udz l r ł em  fabryk?ntów I p rzemysłowców miej sco­
wych.  Na pos iedzen iach  tych c m a w l a r a  będz ie  
kwest j a  powiększen ia składu policji miejskiej ,  któ 
rą u t r zym ywa ć  maja  fabrykanci .

Medal Glogera.  W celu uczczen ia  pamięc i  Z y ­
g m u n t a  Glcgera,  Muzeum na ro do w e  krakowskie 
postanewt ło  wybić  med»l ,  poświęcony  t emu u c z o ­
n em u.  P r a c ę  tę powierzono pref.  Janowi  Reszcze.

Kara  za  n iezna jomość  j ę z y k a  niemieckiego.
P r z e d  sadem  ławniczym w Kar tuz ach  w P rus ach  
Z ach o d n i ch  s t awa ła  jako oska rżona za jakieś  prze 
s t ę ps t w o  15-letnla dz iewczyna ,  k tó ra zeznanie zło­
żyła w polskim języku,  t łóm ac zą c  się,  że nie włada 
dos ta t e czn i e  po n iemiecku.  S a d  był  przekon;  nla.  
Iż dz iewczyna  w r ek po wyjściu ze szkoły musi  
u mi eć  po n iemiecku I s k a z i ł  ją za to „p rzes tęp ­
s two*  na 10 mk.  g rzywny,  poczym dcplero dane  
jej do pomocy t łómacza.

Nowy s p r zed aw czy k .  Kunowo,  folwark 300 
m o r g e w y  pod Gembicaml ,  s p r z e d a w a ł— jak się do­
wiaduje  „Kur je r  Poznańsk i* —  istotnie p. Bart eckl  
komis j i  kolcnlzacyjnej  za 200  tys.  ma rek ,  mimo że 
wypie ra ł  s ię tej sprzedaży.

3.

F ry m a rk a  tym więcej  zasługuje na potępien ie ,  
i e  p. Bart ecki  zna jduje  się podobno w dobrych 
s tosunkach f inansowych.

P r z e c i w  żargonowi .  Z powodu uchwały D u m y
na korzyść  ża rgonu  w szkołach ż y d o w s k i c h , u c h w a ­
ły, powzięte j  przy pomocy Purl szk lewlczów | jn. 
prawicowców dla szykany —  jedna z gaz.  hebr!  
pisze,  że aczkolwiek pos.  żyd.  Nisełowlcz j e s t  z a ­
dowolony z tej uchwały,  to „biada  żydom po t ak im 
zwycięs twie* .  W ogólności zaznaczyć należy,  że 
najwybi tn ie js i  narodowcy  i s jor iścl ,  n aw e t  szowi ­
niści żydowscy są  przeciwni  żargonowi ,  uw aż a j ą c  
s łusznie hebra j szczyznę  za język żydowski .  W 
tych dniach  na jwiększy cbecnie  poe ta  żydowski ,  
Bialik,  p rzy j r rowa ny  owacyjnie w W a r sz a w i e  1 
Łodzi ,  w mowie t am wygłoszonej  wyrazi ł  nadz ie ję  
że  ża rg en  zniknie,  p rzyczym powełał  się na da ne  
his toryczne,  s twie rdzając ,  iż różne Inne ża rgony 
żydowskie:  babi loński ,  h iszpańskie  Itd. również  z a - . 
ginęły.  Inny wybi tny pisarz żydowski  wystąp i ł  w 
gaz.  hebr .  w tych dniach  z tak os t rym p o tę p ie ­
n iem ża rgenu ,  że r edak c ja  musiała  się potym tłó- 
macz yć .  Iż przez n ieuwagę pozostawiła takie ost r e 
wyrażen ia.

Ograniczen ie  j ęzyka  polskiege  Łódzk ie  biuro 
pocz iowo- te l eg ra f  czne o t rzymało  od g łównego z a ­
rządu poczt  i te legrafów w P e t e r s bu r g u  okólnik,  
po leca jący ,  aż eb y  wszyscy urzędnicy 1 oficjaliści 
aż  do l ls tcnoszów 1 roznesiclel i  depesz  —  porozu­
miewal i  się be z w aru nko w o po rosyjsku z publ icz­
nością .  Dek l a r ac j e  na rozmowy telefoniczne na dy­
s tans ie  Ł ó d ź — W a r s z a w a  ma ją  być sk ład ane  w y ­
łączn ie  w j ęzyku  u rzędowym.  Podpi sy  osób,  n ie-  
um le ją cy c h  pi sać  po rosyjsku,  winny być rejenta l -  
nłe  pośw ia dcz ane .  Powyż sze  rozporządzen ie  wszy­
stkim urzędnikom i oficjalistom łódzkiego  u rzęd d  
pocztowo-  telegraficzne go polecono podpisać.

Dochody Kró les twa  Polskiego. W o b e c  z a m i e ­
r zon eg o  do wprowa dze n ia  poda tku  dochodowe go  
mlni s te r jum ska rbu ,  gretr  adząc  w a t e r j a ł  sta ty t y ­
czny,  p e t rz eb n y  co  obl iczenia,  tle w przybl i żenie 
moż e  w pł yną ć  z tego  poda tku  zebrało przez u rzę ­
dy po da tk ow e  i t. p. również I dane  zdolności  za ­
robkowej  Kró les twa Polskiego.  Dane  te,  jak z a z ­
nacza mlni s t er jum,  nie deść ścisłe,  a tylko t e o re ty ­
cznie zbl iżone do rzeczywis tości ;  nie obe j mują  
przy tym za rcbkowcśc l  wszystkiej  ludności  Kró les t ­
wa,  lecz tylko tych esób,  których za robek  p rz e ­
wyższa rb.  1000  rocznie,  od której  to sumy rozpo- 
czr l e się opoda tkowanie .  Wed ług  danych  mlni -  
s t er jum,  dochód w Króles twie Pc l sk lm od m a j ą t ­
ków zle rr sklch ,  czyli d c c ł ć d  właściciel i  z i emskich 
wynosi  30  mll j cry  300  tysi ęcy rb.  rocznie  czy­
li 7,3 proc. ;  dochód z n ie ruchomośc i  miejskich,  
czyli właściciel i  dc mów wynosi  27 8 00  lys. rb.  
rocznie czyli 10,1 prcc. ,  dcc hód fabrykan tów I w ła ­
ścicieli zakładów przemys łowych wynosi  rb 67rai l -  
jonćw czyli 7 ,8 proc. ,  dc chód kapi tal is tów I r en t-  
jerów wynosi  37 mlljon ów rb. czyli 10,9 proc. ,do­
chód wreszc ie  ludzi p r ą c i j ą c y c h  oraz u p r a w ia ją ­
cych zawody  wyzw olcne Itd. wynesi  rb.  58  mil jo­
ny czyli 7.7 proc.  Ogólny zaś  dochód ludności  
Królestwa,  jski  podlegnie opo da t kewan iu ,  wynes i  
r azem rb. 2 20 , 90 0 ,0 00  rocznie.

S ta t ys tyk a  mln ls t er j a lna  uwzględn ia  Królestw® 
Polskie na czwar tym miejscu.  P i e r w sz e  za jmuje  
(tak zw. rejon)  dzielnica peters. ,  klórej  ogólny dochód 
zarobkowy wynosi  rb. 48 mil jonów rocznie;  dziel­
nica ś rodkowo-przemys łowa  ( mo sk i ew sk a)  —  489 
mll jcnów 800  tys. rb., południowa —  rb.  24 5 , 4 0 0  
tysięcy ' Króles two Polskie  rb. 220 ,900 ,000 .  W e ­
dług danych  mini ste rja lnych cyfry powyższe z m i e ­
nią się jeszcze pon ieważ  nie włączono j e szcze  
wielu p rzedsięb ior s tw  jak tea try ,  kluby,  żeglugi  
ze granicznej ,  lecznic p rywatnych ,  szkół,  bibl j etek,  
ks i ęga rń ,  dzienników itp.

Burzl iwy odczyt ,  w  sebo tę  odbył  się  w W a r ­
szawie odczyt  p. L: Be lm cn ta  z r amien ia  V o d ­
działu Kultury Polskie j  . 0  z a sa d ac h  rellgjl  żydo­
w s k i e j ' .  P rze c i w ko  odczy towi  t emu pa rę  pism 
ża rgonowych  u rządza ło  od kilku dni n a g a n k ę . P o d ­
czas  prelekcj i  ga r s tk a  p rc te s towlczów chcia ła  z a ­
szkodzić prelegentowi ,  który j e dnak ,  p rzeczekawszy  
za mę t ,  uspoko jony przez  swoich zwolenników,  w y ­
powiedz ia ł  ściśle kryiyczny i naukowy odczy t  o 
s t anow isku  pięc ioks ięgu  1 ta lmudu do krytyki  n a ­
ukowej ,  za kcń cz cn y  poetycznym w er se te m  z Iza­
jasza.

P rzy  wyjściu p re legen ta ,  s iada jącego do dorożki 
man i fes t anc i  przyjęli  gwizdaniem,  ale l icznie ze ­
b rana  publ iczność rozproszyła krzykaczy,  poczym 
p.  B. spokojnie odjecha ł  do domu.



Z Lublina i ziemi Lubelskiej.
Ofia r a  na .Ś w ia tło“. Dla uc zcz -n la  pamięc i  

zmar łego  m ę ż a  w dmu urodzin jego za mias t  n a ­
boże ńs tw a  składa  rb. 2 na  .Świa t ło * ,  Zofja Bor ­
kowska.

Z teatru. „Moralność  mias ta "  doskona ła  ko- 
m ed ja  sa ty r yc zna  T h o m y ' e g o  odegrana  będz ie  na  
wtorkowym przeds tawien ia  ab on am en to w ym ,  t r z e ­
cim z kolei.

P rze ds t aw ien ie  zakończy . B u k ie t  jmazurowy* w 
4  pary układu  p. Binkowskiego.

Z a  trzymanie breni bez pozwelenla skazan i  zo 
stal l  na 10 rb. kary lub 3 dni aresztu :  P p .  Fel iks  
Rafal lńskl  i J an  L ls sek  z Leszczowa ,  Mateusz  D y r ­
ka  z Turki ,  S zm a j  Migdał  z Biskupic,  Wł ady s ł aw  
Z ie m b a  i Michał  Kowalski  z Kalinówki,  A iteni 
Grus zc i yń sk l  z Kremp ca ,  Aleksander  Nledz ia łko  z 
Ghodla,  Michał  Mazurkiewicz z Radl ina .

Nagły skon. Z m a r ł a  nag le  p. I rena  Moszyńska ,  
Czyte lnicy na sz eg o  p i sma znali  ją z utworów na  
szpa l t ach  „Kur je ra"  umie szczanych .  P o w o d e m  
śmierci  była choroba  sercowa.

Odczyt E. Sokołowskiego —„Szlak Wielkiich 
Wolnomyślicieli”  w ubieg łą  niedzie lę  w R a d z y ­

niu,  zg romadzi ł  taki  t łum publiczności ,  że  ju ż  na 
godzinę p rzed za po w iedz ianą  godziną,  sa la  odczy ­
tow a  by ła  wypełniona  po brzegi.  Wkró tce  n ap ł y ­
w a j ąc a  wciąż  publ iczność wypełni ła  p rzy lega jące  
do sali pokoje,  ko ry ta rze ,  dosłownie t a ra s u ją c  
wszys tk ie  przejścia.  Nie mówiąc  już o mte jsco 
wych  s y m p a ty k a c h  t ego rodza ju  odczytów,  zj awiła 
s ię  tym r az em  brać  s i e rm ięż n a  z odległości  4 — 5 

.mil.  Był i e l em en t  z i emiański ,  s am o przez się 
„w umi a r ko wan e j  Ilości".  Odczyt ,  t r z y m an y  w 
moz ebn le  popula rne j  f >rmie, obe jmował  obie części  
p rzedmiotu:  teor j ę  1 życie.  W drugiej  tej części
p f e l e ge n t  dał  sze reg  postaci  — bo jowników My­
śli 1 P r a w d y  —  w h is to rycznym pochodzie ludz ­
kości.

Z e  ś w i a t a .

Międzynarodowy kongres prasy. W E ly se e -  
P a la c e  Hotel  w P ar yż u  odbyła się pos iedzen ie  
między na rod ow eg o  Z w iąz ku  prasy,  na k tó r ym po 
s t anowiono .  Iż w maju  1911 r. ma  się edb yć  ko n­
gres  p rasowy.  Na  miej sce obrad  w y b r a n e — Rzym.  
P r o g r a m  między inneml ,  obejmuje:  kwes t j ę  t a j e ­
mnicy  redak cy j ne j ,  u tworzenia  ruchomych  sądó w 
prasow ych ,  d e p a r t a m e n tu  dz ienn ika rsk iego  I t. d. 
P r z e d  ko ng re se m nie będą  już przyj owanl  do 
z rzeszen ia  newi członkowie I grupy członków.  J a ­
ko delegaci  do Rz y mu  wyruszą:  z Austrj> —  Wi l­
li Im S inger ,  z W ę g ie r  —  Rakost ,  z Włoch,  —  
Ralrr.ondl,  z Angjl —  Louis,  z Fmlana j l  —  F r a n ­
kel,  z Rumurij i  —  Prok^pia ,  z Szw a 'c a r j l  —  Le-  
cretour ,  z Niem iec  —  S  hü tze,  z Belgji  —  Ro 
tler.  F ran c ja  będz ie  mia ła  najwięcej  p rze ds t aw i ­
cieli,  bo aż  trzech:  T a u n a y ,  H ebr a rd  I Hu mber t .

Tajemnicza katastrofa. W nocy z poniedział  
ku na wtorek na szosie pomiędzy R a m bo ul l e t  a 
C h e u r e u s e  we Franc j i  miał  mie jsce t a j e n  nlczy 
w y pad ek  z automobi l em.  Sku tkiem za p ew n e  złego 
k ie rownic twa ,  sa m oc h ó d  rozbił  się o d rzewo I 
wpadł  do rowu.

Z l icznych ś ladów krwi mo żn a  wnioskować ,  że 
pas aż e ro wi e  odnieśl i  c iężkie obrażenia;  gdy jednak 
naz a ju t rz  o świcie p r ze jeżdża jący  automobi l ,  n a ­
potka ł  ów drugi,  rozbi ty,  nie było śl«du p a s a ż e ­
rów. D oty chc zas  nie wykryto,  kto był właścic i el em 
uszkodzo ne go  au tomobi lu  i kto nim je hał .

Walka sufrażystek z ministrem Churchillem.
Suf razys tk l  ar gi lskte nie p rzeb ie ra ją  w środkach  
walki  z p rzeciwnikami kobiecych praw wyborczych.  
Nietylko że u rządzi ły  znany  napad  na  mini st ra  
Churchi l la ,  a l e zagrozi ły  mu up ro wad zen iem  jego 
małej  córeczki ,  Diany ,  k tó rą by t r zymały  tak dłu­
go w ukryciu,  aż  Anglja udziel i  p raw wyborczych 
kobie tom.

Z powodu  tej groźby dom Churchi l la silnie jest  
s t r zeżony,  a dz i ewczynka  I jej n iańka  chodzi  pod 
s t r ażą  de tek tywów.  D w a razy już p róbowano  
wdarcia  się dp mi es zk an i a  mini s t r a  gwa ł t em.

Dom 0 48 piętrach stanie  wkró tce  W Nowym 
Jorku.  Będz ie  to „d rapacz  n i eb a" ,  k tóry ma  j e ­
dnego tylko rywala .  Wysokość jego  dosięgn ie  190 
met rów,  ale w Nowym Jorku Istnieje już gm ach  
21 0- m et ro w y .  Ut rz y ma ny  bedzle pomimo ba rdz o  1 
nowoży tn o-a mery kań sk ie j  budowy,  w stylu goty-  ■ 
ck i m . (? ! ) Sa m e  fun dam en ty  kosz tować  b ę d ą  pół mll-

jona  dolarów, czyli mlljon rubli,  całoś  zaś poch ło­
nie 35 mlljonów franków.  G m ac h  właściwie będzie 
miał  45  p ię t e r  oraz trzy dod a tkwe ,  ponad  naj 
większą  kondygnac ją .  P r z es t r z eń  za ję t a  pod dom, 
wynosi  548  metrów kwad ra t owy bh .  Dom stanie w 
r. 1912.

Królewskie śledzie w m a ł y c h  
b e c z u ł k a c h

po 1 00 i 50 sztuk w każdej po 5  rb.7 rb 8  rb. i 1 0  rb. 
z a  s to  s z t u k ,  za leżn ie  od  j akości  i wie lkości .

C e n a — stacja L tb a w a . P rze w óz  b a rd z o  tani.
Wysyła za zaliczką HURTOWY SKŁAD ŚLEDZI

T e l e g r a m y . XV. A ., Ettel
L I B A W A. 4 5 3 - 5 - 5

KOLEJE W CHI N AC H.
Mukden 5 grudnia.  W ła dz e  chińskie rozooczę 

ły rokowania  z za rz ąd e m  kolei Po łudn iowe  M a n d ­
żurskiej  o dos tawę ma te r j a łów dla kolei Tel łn  - 
Cha j l empczen .

P R O T E S T  JAPONJI .
Mukden 5 g radn la .  Konsul  j apoński  w Kuan-  

czency,  założył  p rotes t  przeciwko now emu  p o d a ­
tkowi na  węgiel  z Fu rsz un u  wwożony  do prowincji  
Glrynu.

P L A N  CHIN.
Lsndyn 5 grudnia.  Rz ąd  chiński ,  ko rzys ta j ąc  z 

o bec neg o  położenia r zeczy  w Por tuga lj i  z a m ie rz a  
zawład ną ć  wyspą  Makao.

WY BOR Y W ANGLJI .
Londyn, 5 grudnia.  N adz ie je  unjonls tów wc z o ­

raj nie zos tały usprawiedl iwione ,  j e d n a k ż e — r o z u ­
muje koresponden t  agencj i  pe te r sburskie j  —  jeśli 
ilość zdobytych przez  nich miejsc będz ie  wzras tać  
w tym tempie ,  co dotychczas ,  r zą d  zna jdz ie  stę w 
położeniu n iewyg od ny m 1 za p ew ne  ustąpi .

Libe ra łowie zadowoleni  są ze  zmn ie j sze n ia  s ię  
ilości głosów unjonls tów w Bi rminghamie ,  a  t a kże  
s t a łośc ią  Londynu  I Ma nche s te ru .

Szczególniej  c ieszy l iberałów porażka zn a ne go  
zwolennika  reformy taryfowej  B m a r a  Law,  który 
zrzek ł  się pe w ne g o  m a n d a t u  w Londynie ,  aby  wal ­
czyć z l iberałami  w Manches te rze .

Młodzi cz łonkowie gab in e tu  Norton,  Mac N a m a  
ra 1 Mes te rm an  » t rzymali  m a n d a ty  w L m d y n l e ,  
Birrel  i Nobh anz  w Bristolu.

N ao g ć ł  s tosunek  głesów przypomina  bardzo  w y ­
bory s tyczniowe .  Choc iaż  naogół  Ilość od dan yc h  
głosów jest  mnie j sza ,  wielu wyborców przeniosło 
się do Innych okręgów 1 wsku tek  tego  nie mogło 
wz iąć  udziału w wyborach.

S ta n ę ła  też na p rzeszkodz ie  szerokiemu udzlało-  
? I w wyborach  n iepogoda .  Zw y k łe g o  ożywien ia  
wyborczego  na ul icach nie  zna ć .

Do g.  2 m. 3 0  w nocy wybrano:  51 l iberałów,  
62  unjonls tów,  7 partj l  pracy i 5 I r landczyków.

Libe ra łowie  zdobyli  4 mie j sca ,  u l ionlści  7.

„Odrodzenie“ TYGODNIK POLITECZNO- 
SPOLECZNY, LITERACKI 
I ARTYSTYCZNY. = =

pod kierownictwem Stefana Gackiego i przy stałym wipół- 
praoownictwie Jersego Husarskiego, Iey Afossceetlskief, 

Ignacego Saecka, Wincentego Trojanowskiego.
W  e i n n  1<i p r e n u w e r u t y :

W W a rsz a w ie :
ro O E e ie ......................rb. •
półrocznie. , . - . „ 4
kwartalnie . . .  „ 2

Ne ąrew lncjl I zairan leg :
rocznie , . . . rb. 10.— 
pół ocznie . . . „ 5.
kwartalnie . . . .  2.50

P r e n u m e r a t ę  przyjmują  admin i s t r ac je  I k s i ęga rn ie .
Adres redakcji. TRĘBACKA 10 Telefon 144-48.

Rozkład pociągów na st. Lublin.
~  Sezon  z im o w y

O d  d n i a  3 8 - g o  p a i d s i e r r ^ i k a  1 0 1 O  r .  
Odchodzą z L u b l i n a
De Warszawy.

7 ul ćO rano oaob. 
9 m. 0 rano poczt. 
4 * .  30 popoł. oaob. 
12 m. 37 w n. miesz. 
12 a>. 66. rano IV kl.

Be Kewta.

6 m. 54 rano miesz. 

2 m. 27 popoł. oeob. 

9 m. 1 wiecz. poczt. 

9 m. 23 wiecz. IV kl.

De Łekewa.
3 m. 21 pop. miesz.
6 m. 55 r. II i IV kl. 
PnjreiW» z Łutowa 
8 m. 4o r. miesz.
7 m.34w U i IV ki.

„Społeczeństwo”

P O W Ó D Ź  W E  FRANCJI .
Paryż 5 grudnia.  Powod z ie  w zachodniej  F ranc j  1 

powodują coraz  nowe katast rofy.  Pod  Nantes,  r ze 
ka  L o ar a  (blisko ujścia)  p rze rwała  t amy.  W o d a  
gwał townie  wdar ła  się do dzielnic niżej położonych,  
powodując  o lb rzymie szkody.  Donoszą również o 
l icznych w y p ad ka ch  z ludźmi.

Paryż 5 grudn ia .  Os ta tn i e  wiadomości  z N a n ­
te s  s twierdzają ,  że nag łe  p rze rwan ie  t amy nad  
Loarą  spowodowało tys i ące  ofiar w ludziach.  

Z A T R U C I E  W K O S Z A R A C H .
Berlin 5 grudnia .  W P o c z d a m ie  w pułku lejb- 

gwardj i  huza rów zachorowało  wśród  objawów o- 
t r u d a  pięciuset  żołnierzy po spożyciu sa łaty  z 
ka r t  fil. W sprawie  tej za r ządzon e  surowe ś ledz ­
two, przyczym po t rawę  ową zabra no  do anal izy.  
W y p a d ek  ten wywołał  w kołach wojskowych  wlel  
kle wrażen ie ,  ze względu na  m a so w e  otrucie,  o- 
raz na to, że w yp ad e k  zda rzył  się w gwardj i  p rzy ­
boczne j  cesarza .

Tygodnik polityczny, społeczny, naukowy i arty­
styczno literacki wychodzi  w Warszawie przy 
najbliższym wtoó łudz ta łe  J. Wł. Dawida, Ludwi­
ka Krzywickiego, Wacława Nałkowskiego, Janu­
sza Korczaka, Wacława Makowskiego. Wacława 

Wróblewskiego i Henryka Lukreca.
P re n u m e r a t o r z y  . .S o o łec ze ń a tw a“ o t rzymują  bez­
p ła tn y  d o d a tek  k w a r t a ln y  w formie 

j dzieł  t reści  naukowej  i ar tys tyczno-l i terackiej ,  ob-  
—. =  ję toścl  6 — 7 a r ku sz y  d r u k u . .

I Wimmln nnnnnmnnału. z p rzesy łką  po z. rocznie rb.  9.
• pół rocznie 4.50,  kwar t .  2 .25.

R e d a k t o r  I w yda w ca :  D-r J. M. Muszkowskl.
i Adres  Redakc j i  1 Admini s t racj i :  Warszawa, ulica 

Wielka 1L — Telefonu Jfc 97 -83

KĄCIK HUM ORYSTYCZNY.

P O W Ó D  P O W A Ż N Y .
—  Ci ekaw jes t e m,  jaki też powód  może  mleć 

prawica dumska ,  oponując p rzeciwko zniesieniu 
ka ry  śmierci?

—  Bardzo poważny.  Nlechce pozbawić się j e d ­
nej  z największych swych przyjemności .

„Nowy Szc zu tek* .

Dla córek drobnych rolników 
HO Ml A S Z K O Ł A

W G łotczyźnle n ieda leko stacj i  kolei Nadwlś lań -  
kiej Gąsoc in— z d; lem 15-ym s tycznia r. p. roz ­
poczną  się p rak tyczne kursy p rzemysłu  domowego,  
ro lnego  I go sp od ars tw a  dl i córek d robnych  rolni­
ków.

Kursy są  p r owadzone  już od dwuch  lat, na wzór 
takiej  samej  uczelni  w Kruszynku  pod Wlocław 
ktem.

W y k ł a d a n e  są: szycie,  krój ,  p ran ie  i Inne robo­
ty kob iece ,  chów inw en ta rz a  i d rcblu,  maś la r s two ,  
warzywnic two  i pszczelnictwo. . .

N a u k a  bezp ła tna .  Za życie— ut rzymanie ,  miesz ­
kanie ,  pranie I t. d., op ła t a  wynosi  5 rb. mleslęcz .

Z aw c za s u  zg łaszać  się t r zeb a  l is townie do p. 
Bąkowsklej  w Gołotczyźnle,  s t a c ja  pocz towa C i e ­
chanów (w gub.  płockiej ,  w pow.  c i ech anow sk im) ,

Ojcowie,  a  zwłaszcza  Matki ,  rozumie jący ju 
po t rzeb ę  nauki  dla swych córek,  niech jaknaj   ̂
skwaol lwlej  korzys ta ją  z o twarc ia  tej pożyteczni  
uczelni  dla dziewcząt  w Gołotczyźnle.

DOBRY TON
St.  P e  ersbiirg Newsk i  N» 100 T -wo Osnowa.

Niezbędny  podręcznik dla pań 1 panów.  Gry,  f an t / ;  
dowcipne żarty,  sz tuki  z kar t .  S z tu ka  k r asomówstwa  
Mowy i toas ty  okolicznościowe.  Wzory  listów miłosnych ‘ 
1 Innych 3-cłe wyd an ie  znaczn ie  rozszerzone .  C ; n a  z 
p r z e s y k a  rb. 1 k. 25  (mar kam i ) ,  za zalicz.  po:z t .  1.50 

(Książka wydana w rosyjskim języku). 43 —8 —6

Redaktor i wydawca Feliks Jankowski. Drukarnia „Estetyczna“ R'. Jaczewskiej.


